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Krwawe zajście w wojew. kieleckiem
Wskutek nieporozumienia 3 policjantów zostało zranionych a jeden robotnik padł 

zabity
Warszawa, 27. 6. (Tel. wł.) „Sa­

nacyjny“ „Dobry Wieczór“ donosi:
W diniiu wczorajszym doszło w Wo- 

licy w woj. Kieleckiem do tragicznego 
zajścia, którego ofiarą padlo życie ludz­
kie.

Na wapienniku Richtera w Wolicy 
wybuchł w poniedziałek strajk na tle 
zatargu o wypłatę zarobków. Dla zlik­
widowania zatargu przybył na miejsce 
zastępca starosty i powiatowy inspektor 
pracy. W ich obecności odbyła się kon­
ferencja pracodawcy z przedstawiciela­
mi robotników przy udziale sekretarza 
klasowych związków zawodowych z 
Kielc, Śliwińskiego. Konferencja ta da­
ła wynik pozytywny.

Po ukończeniu konferencji zastępca 
starosty i inspektor pracy wsiedli do 
auta, aby odjechać do Kielc. Ponieważ 
sekretarz klasowych związków zawodo­
wych Śliwiński również miał wracać 
do Kielc, zastępca starosty poprosił go 
do samochodu. Śliwiński z zaproszenia 
skorzystał i auto miało już ruszyć z 
miejsca, gdy w tłumie robotników ktoś 
głośno krzyknął: „Śliwińskiego aresz­
towano“! Zanim ktokolwiek zdołał in­
terweniować i wyjaśnić sytuację, tłum 
rzucił się do auta, wepchnął je do ro­
wu i usiłował przewrócić. Kilku obec­
nych na miejscu policjantów starało się 
tłum powstrzymać i rozproszyć. Pow-

Reforma
loterji państwowe]

W a r s z a w a. 27. 6. (Tel. wł.) Trwa­
jące od dłuższego czasu prace nad no­
wym systemem loterji państwowej są 
na ukoczeniu. Już następna loterja o- 
parta będzie na nowym systemie.

Zreformowane zasady loterji idą w 
kierunku skrócenia terminów oczeki­
wania na główne wygrane. Możliwe jest, 
że już w obecnej loterji skrócone zosta­
ną terminy piątej klasy, (w)

Nowa komedja niemiecka
Berlin, 27. 6. (PAT) Cała prasa 

niemiecka przestrzega w tonie podnie­
conym przed odroczeniem konferencji 
rozbrojeniowej, podkreślając, że byłoby 
to równoznaczne ze zlekceważeniem 
protestów, jakie wysłano z różnych stron 
Niemiec do Ligi Narodów w sprawie 
ukazania się nad Berlinem „niezna­
nych samolotów“.

Pożegnanie żyda ze zmarłą żoną
Powyrywał trupowi złote seby

W kostnicy szpitala żydowskiego 
We Lwowie zdarzył się makabryczny 
Wypadek:

W szpitalu tym zmarła przed paru 
dniami Feiga Finkę] z Radziwiłłowa. 
Ciało je i złożono w kostnicy.- Uwiado­
miono męża. Chaima Finkla, który przy­
był do uwowa. Przed samym pogrze­
bem udało mu się pod pozorem pożeg­
nania z żoną, uzyskać od dozorcy, 
Uszera Schranza wstęp do kostnicy.

stało jednak zamieszanie, w którem pa- 
dły najpierw kamienie a następnie 
strzały.

W wyniku zajścia trzech policjantów 
zostało rannych kamieniami, z pośród

Pakt czterech

Korowód z ubezpiecze niem od wypadków

Dymisja Hugenberga i rozwiązanie 
partji niemlecko-narodowej

IF Niemczech obok hitlerowców pozostało jeszcze tylko cen­
trum i bawarska partja ludowa

Berlin, 27. 6. (PAT) Minister po­
łączonych resortów gospodarczych Hu- 
genberg zgłosił na ręce prez. Hinden­
burga dymisję.

Decyzja zapadnie jeszcze w ciągu 
dzisiejszego wieczoru. Uchodzi za pew­
ne, że dymisja będzie przyjęta. W tym 
wypadku oczekują rozwiązania partji 
narodowo-niemieckiej.

Berlin. 27. 6. (Tel. wł.) W godzi­
nach wieczornych biuro Wolffa donio­
sło o zgłoszeniu dymisji przez ministra 
gospodarki Hugenberga. zaznaczając 
równocześnie, że decyzji prezydenta 
Hindenburga należy oczekiwać jeszcze 
w ciągu wieczora oraz, że należy się 
spodziewać rozwiązania partji Frontu

Gdy Finkę! przez dłuższy czas nie 
wychodził z kostnicy, Schranz po­
wziął pewne podejrzenie i wszedł do 
wnętrza. Ku swemu przerażeniu zau­
ważył, jak Finkel z ust zmarłej żony 
obcęgami wyrywał złote zęby...

Schranz o swem spostrzeżeniu za­
wiadomił jednego z funkcjonariuszy 
szpitalnych, który usunął Finkla z kost­
nicy, a o wypadku profanacji zwłok 
doniósł połicjL

zaś uczestników tumultu jeden padł za­
bity a dwu odniosło rany. Po zajściu, 
gdy wszyscy zorientowali się jak na­
prawdę przedstawia się sytuacja, zapa­
nowała ogólna konsternacja, (w)

Niemiecko-Narodowego (Niemiecko-Na- 
rodowej Partji Ludowej). Wiadomość 
ta, chociaż spodziewana, wywołała w 
kołach politycznych duże wrażenie. 
Prawie równocześnie nadeszła z Mona- 
chjum wiadomość o ustąpieniu bawar­
skiego ministra gospodarki hr. von 
Quadt-Isny. Agendy tego ministerjum 
objął narazie premjer bawarski.

Nieco później ta sama agencja tele­
graficzna doniosła, że decyzję w spra­
wie dymisji Hugenberga prezydent po­
weźmie dopiero jutro, oraz że Niemiec- 
ko-Narodowa Partja Ludowa rozwiąże 
się prawdopodobnie własną uchwałą.

Berlin, 27. 6. (Tel. wł.) Około pół­
nocy biuro partji hitlerowskiej donio­
sło, że czołowi przywódcy Niemiecko- 
Narodowej Partji Ludowej po konfe­
rencji z kanclerzem Hitlerem i po za­
warciu z nim paktu przyjaźni powzięli 
uchwałę, rozwiązującą partję niemiec- 
cko-narodową. Uchwała ta zostanie prze­
prowadzona natychmiast

Wobec powyższego w chwili obecnej 
poza rządzącą partją hitlerowską w 
Niemczech istnieje jeszcze tylko Cen­
trum.

Zawarte z Hitlerem przymierze, o 
którem mówi komunikat partji hitle­
rowskiej, można rozumieć tylko w ten 
sposób, że posłowie frakcji niemiecko- 
narodowej będą mieli umożliwiony 
wstęp do partji hitlerowskiej jako hos- 
pitanci.

Umorzenie sprawy przeciw 
red. Zajączkowi

Warszawa. 27. 6. (Tel. wł.) Re­
daktor Edmund Zajączek, znany dzia­
łacz narodowy na Podhalu, który około 
3 miesięcy przebywał w więzieniu 
śledczem w Wadowicach pod zarzutem 
organizowania zajść przeciwżydow- 
skich w Żywcu, został wypuszczony na 
wolność.

W tych dniach red. Zajączek otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie o umo­
rzeniu sprawy jego przez władze śled­
cze.

Aresztowania we Lwowie
Warszawa, 27. 6. (Tel. wł.) Ze 

Lwowa donoszą:
W dniu dzisiejszym aresztowano 

współpracownika „Kurjera Lwowskie­
go“ Ulanowskiego i Hassa. Areszt ten 
pozostaje w związku z zajściem w u- 
biegłą niedzielę przed domem akade­
mickim. Zajście to przedstawia się na­
stępująco:

W ubiegłą niedzielę przed domem 
akademickim grupa studentów zniewa­
żyła czynnie Tkacza, rzekomo podpo­
rucznika rezerwy. Tkacz, który jest 
zwolennikiem ,.sanacji“, ma za sobą 
szereg wyroków skazujących. Poszu­
kiwania reszty sprawców zajścia trwa­
ją. Aresztowanych narazie umieszczono 
w areszcie policyjnym, (w)

Zamachy w Austrji
W i e d e ń, 27. 6. (PAT) Wczoraj do­

konano w Dolnej Austrji kilka zama­
chów na międzymiastowe przewody 
elektryczne celem wywołania krótkiego 
spięcia.

Zamachy nie powiodły się. Jednego 
ze sprawców aresztowano.

Skreślenia z listy 
dziennikarzy

Berlin, 27. 6. (PAT) Organizacja 
prasy niemieckiej w Berlinie skreśliła 
z listy członków szereg wybitnych pu­
blicystów obozu lewicowego i demo- 
gratycznego, przebywających obecnie 
zagranicą. Wśród wykluczonych znaj­
duje się długoletni naczelny redaktor 
„Beri. Tagebl.“ Teodor Wolff, naczelny 
redaktor „8-Uhr Abend Blatt“ Zucker, 
naczelny redaktor „Vorwartsu“ Fryde­
ryk Stampfer, jeden z czołowych przed­
stawicieli Ligi Praw Człowieka Max 
Cohen-Reuss i im.

Komunikat organizacji głosi, że dal­
sze pozostawanie wspomnianych dzien­
nikarzy w związku prasy niemieckiej 
byłoby dla niej zniewagą.

Wrogowie państwa 
niemieckiego

Berlin. 27. 6. (PAT) Miń. Góring 
wydał zarządzenie, według którego ro­
botnicy, należący do partji socjal-dem. 
mają być uważani za wrogów państwa 
i traktowani według postanowień wy­
jątkowych, przewidzianych w ustawie 
o stowarzyszeniach.

Szykanowanie kościoła 
w Niemczech

Saarbrücken, 27. 6. (PAT) Pra­
sa katolicka informuje, że władze miej­
scowe w Palatynacie nadal stosują wo­
bec Kościoła katolickiego niebywalłe 
szykany.

Ostatnio aresztowano 10 księży.
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List z Iwonicza
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego**)

i I w o n i c z, w czerwcu.
Iwonicz leży w ślicznej dolinie, oto­

czonej górami, pokrytemi lasem. Brak 
tam symetrycznie ,poprzecinanych alei i 
szerokich deptaków, na których panie 
tak lubią prezentować swe toalety. Wil­
le, niedbale porozrzucane na małych 
wzgórkach, toną w powodzi zieleni. 
Nie jest to uzdrowisko eleganckie i ni- 
czem nie przypomina komfortu Kryni­
cy ani nawet Zakopanego. Ludzie przy­
jeżdżają tu nie dla zabaw, lecz dla rato­
wania zdrowia lub wypoczynku. W 
środku wznosi się budynek zakładowy 
t. zw. „nowe łazienki“, mieszczący słyn­
ne solanki jodo-bromowe, kąpiele bo­
rowinowe oraz wszelkie inne zabiegi 
lecznicze jak również biuro i salę ba­
lową. Obok budynku „nowych łazienek“ 
w centrum zakładu znajdują się naj­
wykwintniejsze pensjonaty, niestety 
wszystkie w ręku Żydów, Zresztą poza 
budynkiem zdrojowym, sanatorjum dra 
Aleksiewicza oraz sanatorjum Zw. Kas 
Chorych „Ekscelsiorem“, wszystkie pen­
sjonaty, sklepy i apteka należą do Ży­
dów. Reprezentantów tej niemiłej rasy 
jest w Iwoniczu tak dużo, że czasami 
ma się wrażenie, że Polacy są mniej­
szością narodową. Tuż przy budynku 
nowych łazienek tryskają źródła mine­
ralne, a bajecznie kolorowe krakowian­
ki wydają dwa razy dziennie wodę, do­
datnio działającą na prawidłową prze­
mianę materji. Z tylu zakładu pod cie­
niem rozłożystych lip i akacji mieszczą 
się „łazienki stare“. Są to poprostu 
długie wąskie baraki, pomalowane na 
brązowo, podzielone na szereg małych, 
ciemnych kabin z żełaznemi zardzewia- 
łemi wannami, z brudnemi tapczanami, 
okrytemi strzępkami niegdyś białej a 
dziś nieokreślonego koloru ceraty. Po­
nieważ kąpiele w starych łazienkach są 
o połowę tańsze, kąpią się w niob naj­
biedniejsi i to przeważnie Żydzi,, bo u- 
rzędnicy i robotnicy, jeżeli jadą na ku­
rację, to najczęściej na koszt kasy cho­
rych lub ZUPU do sanatorjum „Escel- 
sior“.

Na jednej z bocznych gór wznosi się 
gmach „Ekscelsioru“. Jest to duży biały 
budynek, imponująco i jakby z odrobi­
ną wyższości i dumy spoglądający na 
leżące u stóp jego małe tandetnie zbu­
dowane wilki zakładowe. Ta duma 
„Ekscelsioru“ udziela się w znacznej 
mierze i jego mieszkańcom. Otoczeni 
czystością, wygodami i opieką lekarską, 
wyniośle spoglądają na kuracjuszy za­
kładowych, którzy za każdy drobiazg 
■muszą słono płacić. Szerokie drzwi 
prowadzą do obszernego holu sanato­
rium. Na prawo mieszczą się dwie du­
że jadalnie, zastawione mniejszemi i 
większemi stołami, okrytemi białemi 
obrusami. Ściana wschodnia jest szklan- 
na, a w dnie pogodne wszystkie szyby 
wyjmuje się, umożliwiając dopływ 
świeżego powietrza. Po lewej stronie 
holu znajdują się dwa duże salony, ume­
blowane tak bardzo modnemi obecnie 
stalowemi meblami. Na stolikach poroz-, 
ktadano czasopisma, gazety, karty do 
gry i szachy. Tu w czasie zimna i nie­
pogody spędzają kuracjusze czas wolny 
od zabiegów.

Za salonami rozrywkowemi umie­
szczono gabinety lekarskie oraz zabiegi 
lecznicze. A więc hydropatję, hydrote­

rapię, inhalację jednostkową i zbioro­
wą lampę kwarcową, lampy vitałux, 
solarjum sztuczne, diatermię, rentgen 
leczniczy oraz aparaty Tyrnauera i 
Zandera. W suterynach mieszczą się 
kąpiele solankowe, jodo-bromowe, bo­
rowinowe, tlenowe, kwasowęglowe, 
piankowe i inne.

W calem sanatorjum panuje ideal­
na czystość. Trzy piętra są przeznaczo­
ne na mieszkanie dla kuracjuszy i le­
karzy. Po obu stronach szerokich kory­
tarzy ciągną się szeregi pokoi, różnią­
cych się jedynie wielkością i ilością łó­
żek. Są one dwu lub trzy osobowe i każ­
dy posiada balkon z pięknym wido­
kiem na okoliczne góry i lasy. Umeblo­
wanie jest proste lecz wygodne i wy­
starczające. Każde piętro posiada dużą 
werandę, na której chorzy zażywają ką­
pieli słonecznych. Na trzecim piętrze 
oprócz pokoi mieszkalnych znajduje się 
sala operacyjna, w której naczelny le­
karz dwa razy w tygodniu dokonuje 
operacji. Na czwartem piętrze mieszka­
ją sanitarjusze, pielęgniarki oraz służba.

Strzały rewolwerowe na ulicy
BTrWirwc zajście w stolicy

Warszawa, 27. 6. (Tel. wł.)
Wczoraj rano lokatorzy wielkiego do­
mu przy ul. Marszałkowskiej 79 zo­
stali zbudzeni odgłosem strzałów.

Gdy zaalarmowani strzałami wy­
biegli do bramy, znaleźli tam leżące­
go we krwi mężczyznę oraz spostrze­
gli dwie uciekające kobiety. Jedna 
z nich trzymała w ręku rewolwer.

Po krótkim pościgu zatrzymano ją, 
oraz zawezwano policję i Pogotowie.

Zatonięcie jachtu
Gdańsk, 27. 6. (PAT) Z Holtenau 

donoszą, że dziś zatonął jacht „Orion“, 
który powracał do Gdyni z regat mor­
skich Gdynia — Bornholm.

Załoga, którą stanowili kap. Zbig- 
gniew Dejczakowski i brat jego Zyg­
munt oraz i marynarz, Została urato­
wana.

Strajk 2 tys. robotników
Warszawa, 27. 6. (Tel. wł.) Z 

Łodzi donoszą
W Belszadowie trwa zatarg pomię­

dzy tkaczami, chałupnikami, i ich pra­
codawcami. Strajk objął dwa tys. osób. 
Rokowania, które podjęte zostały w kie­
runku zlikwidowania zatargu, napoty­
kają na poważne rudności.

Pożar fabryki
B e r 1 i n, 27. 6. (PAT.) W fabryce 

surowców garbarskich pod Lubeką 
wybuchł wczoraj wielki pożar. Składy 
spłonęły doszczętnie. Szkody wynoszą 
około pół miljona mk, Według przy­
puszczeń ogień powstał wskutek krót­
kiego spięcia.

Na dachu jest urządzona plaża powie­
trzna.

Opiekę lekarską spełnia czterech le­
karzy. Lekarz naczelny, chirurg ortope­
da i ginekolog, kobieta-doktor rentge­
nolog, neurolog i internista. Co drugi 
dzień rano doktorzy wizytują chorych 
w pokojach, badając ogólny stan zdro­
wia pacjentów.

Następnego dnia po przyjaździe cho­
ry udaje się do odnośnego lekarza na 
badanie szczegółowe, po którem otrzy­
muje kartę z wyszczególnionym rodza­
jem zabiegów i djetą. Djet jest aż sie­
dem, to też kucharz ma robotę przy ob­
myślaniu potraw. Tryb życia w sana­
torjum jest ściśle przystosowany do ku­
racji. O siódmej kuracjusze wstają, 
schodzą na pierwsze śniadanie do ja­
dalni, poczem rozpoczynają się kąpiele 
i zabiegi. O iO-tej przerwa na drugie 
śniadanie, które pacjenci wybierają we­
dług własnego upodobania przy kreden- 
obiadlu. Po obłędzie w calem sanato- 
sie. Po śniadaniu znowu zabiegi, aż do 
rjum panuje bezwzględna cisźa. Kura­
cjusze odpoczywają, piszą listy, gawę­
dzą, siedząc na wygodnych fotelach ob­
szernego tarasu, lub udają się po zaku­
py do „miasta“.

„Miasto składa się z paru brud-

Rannym był lokator tego domu, 
33-letni Stanisław Strzeszewśkł, właś­
ciciel pralni.

Zamachu dokonała z zemsty jego 
była przyjaciółka, 40-letnią Antonina 
Stepanowa (Prosta 4) wspólnie z ja­
kąś nieznajomą, która zbiegła. Kobie­
ty dały do Strzeszewskiego około 10 
tsrzałów, raniąc go w prawe przedra­
mię, rękę i prawe kolano.

Linja lotnicza 
Ameryka — Danja

Paryż, 27. 6. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym opuścił Filadelfję parowiec 
„Jelling“, udający się na Grenlandję, 
celem przygotowania bazy dla 3 hydro- 
planów, które będą obsługiwały linję 
komunikacyjną, łączącą Amerykę z 
Danją via Grenlandja. Będzie to pierw­
sza stała powietrzna linja komunika­
cyjna, łącząca stary ląd z nowym.

Zalana kopalnia
Katowice, 27. 6. (Tel. wł.) W 

podziemiach kopalni „Polska“ w Ma­
łej Dąbrówce nastąpił gwałtowny wy­
trysk wody na jednym z chodników. 
Wytrysk był tak silny, że znajdujące 
się w głębi kopalni pompy nie zdołały 
wydobyć wody na powierzchnię. Ko­
palnia została kompletnie zatopiona. 
Na szczęście nie było ofiar w ludziach.

Przyczyną wypadku było zerwanie 
się mas wody ze starych Wyrobisk są­
siedniej kopalni, nieczynnej już od 
blisko pół wieku. Zanim zdążono u- 
ruchomić pompy, kopalnia była już 
częściowo zalana. Kopalnia ma być 
w krótkim czasie odwodniona.

nych sklepików żydowskich, o jakich 
Wielkopolanie, którzy nigdy nie byli 
na kresach wschodnich, nte mają po, 
jęcia. Ciemne, brudne, duszne, za­
pchane wszelkiego rodzaju towarem. 
A więc przedewszystkiem t. zw. pa­
miątki z Iwonicza, modne paciorki, 
sztuczna hiżuterja i inne tandetne 
drobiazgi. W „mieście“ nie traci się 
dużo czasu na chodzenie, bo w tym 
samym sklepiku dostanie-się pończo­
chy, grzebienie, ciastka cukierki, o. 
woce, mydła, perfumy i t. p.

Lecz wracajmy do sanatorjum, bo 
o czwartej podwieczorek. Kuracju­
sze znowu gromadzą się w jadalni. 
Kelnerzy roznoszą kawę, herbatę, mle­
ko, co kto woli. Po podwieczorku pa­
cjenci mają czas wolny, to też udają 
się do źródeł na wodę, zaopatrzeni w 
szklanki i rurki. Picie wody uprzy­
jemnia orkiestra wojskowa, wygry­
wająca najnowsze piosenki lub arje 
operowe.

Wśród spacerujących spotyka się 
przeważnie Żydów. Widzi się też du­
żo dzieci w wózkach lub z nóżkami 
w aparatach. Choroby, dla których 
pobyt w Iwoniczu jest wskazany, są 
następujące: zołzy, wszelkie choroby 
kości, cierpienia kobiece, artretyzm i 
reumatyzm, różne postacie kiły, 
obrzmienie wątroby i śledziony, cho­
roby systemu nerwowego i przewodu 
usznego, wszelkie choroby przemiany 
materji, nieżyty dróg oddechowych 
oraz leczenie odtłuszczające.

W niedziele i święta kuracjusze or­
ganizują wycieczki i spacery. A jest 
tu co zwiedzać, bo okolica prześliczna 
Spacery odbywają się na „Glorjetkę“ 
lub do „Bełkotki“. „Glorjetka“ jest 
to góra, ze szczytu której widać Iwo­
nicz jak na dłoni; zwłaszcza pięknie 
się prezentuje „Excelsior“, którego 
białe mury wyraźnie odbijają się od 
ciemno zielonych świerków. „Beł- 
kotka“ nie odznacza się pięknym wi­
dokiem. Jest to poprostu źródło w 
lesie, zawierające znaczną ilość nafty 
i dlatego też przy zanurzeniu w niem 
kawałka palącego papieru wybucha 
jasnym płomieniem. Obok bełkocą­
cego źródła stoi stary kamienny słup 
z zatartym napisem „Tu szukał na­
tchnienia Wincenty Pol“.

Wycieczki wyruszają przeważnie 
samochodami, autobusami lub t. zw. 
powozami. Te ostatnie są to brudny 
niemiłosiernie jęczące dryndy, ciąg­
nięte przez dwie wychudzone żydow­
skie szkapy. Celem wycieczek jest 
ślicznie położony Rymanów, Zamek 
w Odrzykoniu i Dukla. Rymanów po- 
siada te same źródła solankowe, co i 
Iwonicz, lecz mniej eksploatowane. 
Odrzykoii jest to słynny zamek, po­
łowę którego otrzymał Aleksander hr. 
Fredro jako posag swej żony. Szpe­
rając w archiwum zamczyska, Fre­

dro znalazł akta sporu o mur granicz­
ny i na tern tle osnuł swą słynną ko- 
medję. Lecz najpiękniej położona 
jest Dukla. Przed wielu laty mie­
szkał tam błogosławiony Jan z Du­
kli, po którym do dziś dnia pozostała 
chatka pustelnicza. H. B.

Przepowiednia pogody na środę!
W całej Polsce pogoda o zachmurze­
niu zmiennem z przelotnemi deszcza­
mi i skłonnością do burz, zwłaszcza 
w zachodniej połowie kraju. Tempe­
ratura w ciągu dnia 16—19 st. Umiar­
kowane, chwilami porywiste wiatry 
z kierunków zachodnich.

EL STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA
(Ciąg dalszy)

64)
— Otóż — rozpoczyna flegmatycz­

nie, otaczając się kłębami dymu. 
Wszystkie radj ogramy z Berlina oka­
zały się nagle słuszne. Nie przesa­
dzono w niczem, przeciwnie, raczej 
niedoceniono ważności sytuacji. Clair 
— Andrzej Clair — Tudor Johnson 
zna to nazwisko, wie doskonale, co 
ono oznacza Wywiad francuski. — 
Lecz tym razem przegrał na całej li- 
nji — myśli, słuchając słów swego 
niespodziewanego gościa. Błogosławi 
w tej chwili swych anonimowych 
prześladowców, którzy, jakby to wy­
nikało ze słów Andrzeja Clair, wy­
kradając część techniczną, zciągnęli 
na siebie całą uwagę a zwalniając go 
tern samem od podejrzeń, umożliwili 
mu poniekąd większą swobodę ru­
chów. Pogróżek zawartych w liście 
nie brał zbyt poważnie — lekceważył

je. Wystarczało mu tylko zgubić po 
sobie wszelki ślad a o to w takiem 
mieście jak Londyn nie trudno. Na­
wet gdyby czatowano na niego tuż 
pod progiem, potrafi zmylić ich czuj­
ność, zaś w Berlinie potężne safesy 
Zjednoczonych Fabryk Azotu nie da­
dzą sobie wydrzeć tajemnicy.

W myślach układał plan ucieczki. 
Na razie uspokoi tego Andrzeja Clair 
paru słowami, podziękuje mu za do­
tychczasową mimowolną pomoc, po­
prosi o dalszą opiekę. Oczywista 
rzecz, musi udawać zaniepokojenie — 
innemi słowy potrafi go do reszty 
wywieść w pole. Byle tylko dopaść 
pierwszego pociągu lub samolotu. 
Wszystko jedno.

Andrzej Clair kładzie wypaloną 
fajkę do leżącej na biurku popielnicz­
ki. Z założonemi na plecach rękami 
przemierza kilkakrotnie “pokój. Po­
zornie nie interesuje go nic, lecz jed­
nak obserwuje dokładnie każdy, naj­
mniejszy nawet szczegół. W pew­
nym momencie wyczulony słuch no­
tuje ledwo uchwytny szmer, skrzyp­
nięcie zeschniętej posadzki. Mimo­
chodem spogląda na Johnsona. Ten 
siedzi spokojnie wgłębiony w fotel 
oglądając paznokcie lewej ręki. Był 
to jego ulubiony ruch. Clair nie zmie­

niając spacerowego kroku, zbliża ęię 
w stronę otwartych na oścież drzwi, 
prowadzących do przyległego pokoju. 
Po drodze nadsłuchuje uważniej. Tak, 
nie ulegało już najmniejszej wątpli­
wości. Ktoś znajdował się obok.

Spokojnie wykonał zwrot na pię­
cie. Uśmiechnął się nieznacznie. W 
tym samym ułamku sekundy usłyszał 
za sobą nerwowy ruch Johnsona i ka­
tegoryczny, wykluczający zgóry moż­
ność sprzeciwu głos:

— Ręce do góry!
Zupełnie tem niezaskoczony An­

drzej Clair podnosi ramiona, obra­
cając się wstecz. Trzech mężczyzn 
trzyma ich na celu.

— Panie Johnson, proszę wstać. 
Proszę przejść tyłem aż do bibliote­
ki — tak — proszę zapamiętać to so­
bie: Każdy, najmniejszy chociażby 
ruch grozi śmiercią, bez dalszych 
ostrzeżeń — mówi pierwszy z nich 
zbliżając się w stronę biurka!

— Panie Clair. Odprowadzi pana 
do 4omu dwóch moich ludżi. Proszę 
nie mieszać/się do spraw, które nie 
należą już do 'jego kompetencji. Poza 
tem proszę ¡zachować spokój.

— Frank — obśżukaj kieszenie.
Wysoki, barczysty mężczyzna prze­

chodzi bokiem. Jedną ręką obszuku-

je ubrania. W drugiej trzyma 
browning.

— W poi-ządku, — komunikuje 
krótko.

— Dobrze. Przynieś płaszcz i ka­
pelusz pana Clair.

Za parę minut Andrzej Clair ubra­
ny całkowicie do drogi, wychodzi z 
pokoju w asyście dwóch mężczyzn. 
Zaledwie^ przekroczyli próg, zatrzy­
muje ich w miejscu głos tego, który 
pozostał z Johnsonem.

— Mac, proszę wrócić.
Nieznajomy podnosi obojętnym ru­

chem leżącą na biurku fajkę. — T° 
zdaje się jest pańska fajka, panie 
Clair? — zapytuje bardzo uprzejmie, 
wyciągając rękę.

Andrzej Clair potakuje głową. 
Automatycznie chowa podaną fajkę 
do kieszeni płaszcza, fajkę, którą 
później zapalił po raz pierwszy i ostat­
ni w swem życiu.

Tudor Johnson pozostał sam na 
sam z nieznanym osobnikiem. Nie 
czuł już zupełnie rąk wyciągniętych 
ponad g^ową. Zesztywniały zupełnie. 
.Jedynie siłą woli pokonywał dające 
się tylko z trudem opanować dokuczli­
we drżenie w przegubach i łokciach.

(Ciąg dalszy nastąpi). —



Odezwa ks. Prymasa na „Święto Morza“
(Poznań — KAP). J. Em. Kardymal- 

Prymas Augusj Hlond z okazji „Święta 
Morza“ wydał odezwę do duchowień­
stwa następującej treści:

„Dnia 29 czerwca Polska obchodzi 
„Święto Morza“. Uroczystość ta będzie 
wyrazem świadomości, że bez morza 
niermasz Polski swobodnej i potężnej a 
zarazem będzie wyrazem pokojowej lecz 
zdecydowanej woli narodu, który odzy­
skawszy niepodległość z woli Opatrzno­
ści, w żaden sposób nie chce i nie może 
się wyrzec własnego morza. Najczyst­
szy patrjotyzm i instynktowne wyczu­
cie przeznaczeń państwa podyktowały 
myśl tego obchodu.

Na życzenie Komitetów można tego 
dnia odprawić nabożeństwa na intencję, 
by pomyślny rozwój umożliwił Polsce 
jej pokojowe posłannictwo dziejowe. 
Tematem kazania będzie uroczystość 
świętych Apostołów Piotra i Pawła. Mo­
żna atoli w nawiązaniu do obchodu

morskiego wspomnieć o religijnych i 
kulturalnych zadaniach Polski, które są 
zawarunkowane jej swobodą na lądzie 
i na morzu oraz jej wiernością dla ide­
ałów Chrystusowych. Święcenia wody 
z tej okazji liturgja nie przewiduje“.

Przypominamy, że dziś o godz. 3,10 
(15,10) rozpoczyna się „Święto Morza“ 
1-mtnutową ciszą celem uczczenia pole­
głych w obronie, grapie zachodnich. Ca­
ły ruch uliczny winien ustać z chwilą, 
gdy po gwiździe syren, nad miastem 
ukaże się samolot, dający sygnały dym­
ne, i rozlegną się strzały armatnie.

Komitet Wykonawczy „Święta Mo­
rza“, powołując się na odezwę p. prez. 
Ratajskiego, uprasza obywateli m. Po­
znania o dekorowanie w dn. 28 i 29 bm. 
domów, mieszkań, składów itp.

Kazanie w czasie uroczystego nabo­
żeństwa w dn. 29. bm. o godz. 10 w ko­
ściele Famym, które celebruje ks. prał. 
Stychel, wygłosi ks. prał. Prądzyński.

Na akademji w kinie „Metropolis" 
(29. bm. o godz. 12 w poł.) odczyt „O 
morzu“ wygłosi prof. U. P. dr. Woj­
ciechowski.

Zbiórka towarzystw i organizacyj 
ze sztandarami na Nowym Rynku o 
godz. 9,30. Po nabożeństwie pochód na 
wiec na pl. Wolności, gdzie uchwalone 
zostaną rezolucje

„Święto Morza” w Gdyni
Kedukcja pociągów nadzwyczajnych — Zbyteczne opłaty — 

Dekoracja miasta — Wizyta pancerników szwedzkich

ŚWIĘTO MORZA
(HYMN)

Ponad Bałtyku lazurową tonią 
czerwonobiały sztandar rozwiniętol 
Serca goreją i głowy się kłonią, 
bo uroczyste święcimy dziś święto! 
Lądów i morza Władco, wielki Boże, 
błogosław Polskę i to polskie morze!

Skrawek ten morza ubogi i mały 
drobny się zdaje pośród mórz ogromu, 
lecz nasze serca tak go ukochały — 
i nie oddamy go nigdy nikomu!
Lądów i morza Władco, wielki Boże, 
błogosław Polskę i to polskie morze!

Gdynia, 28. 6. (Tel. wl.) Liczba 
pociągów nadzwyczajnych do Gdyni na 
„Święto Morza“ uległa znacznej reduk­
cji. Z 28 zapowiedzianych pociągów 
przybędzie 16. Z Poznania miały przy­
być w ciągu dnia dzisiejszego i jutrzej­
szego trzy nadzwyczajne pociągi a po­
zostawiony został tylko jeden, którego 
przyjazd do Gdyni zapowiedziany jest 
na dziś godz. 23.03.

Oprócz ogólnego braku gotówki tuż 
przed pierwszym oraz niepewnej aury 
ludzi odstrasza od przybycia do Gdyńi 
skomercjalizowanie „Święta Morza“ 
przez preróżne władze i organizacje, 
które uczestników uroczystości obcią­
żają różnemi opłatami. Sprzedaż ulgo-

wych biletów kolejowych została uza­
leżniona od posiadania kosztownej kar­
ty kwaterunkowej, do ceny której doli­
cza się rozmaite opłaty.

W Gdyni i okolicy przygotowano 18 
tys. kwater. Miasto już od wczoraj 
przybrało świąteczny wygląd. Ruch 
uliczny wzmógł się znacznie. Wczoraj 
popołudniu przybyła do Gdyni specjal­
nie na „Święto Morza“ fregata szkolna 
„Dar Pomorza“, a dziś przedpołudniem 
przypływają tu ze Sztokholmu dwa naj­
większe pancerniki szwedzkie „Gustav 
V“ i „Drottning-Victoria“, z których 
każdy ma po 7600 tonn wyporności, 121 
mtr. długości i po 408 ludzi załogi.

S. B.

Następnie przyjęto rezolucję, przy­
gotowane przez komisje, a obrazujące 
ciężkie położenie rolnictwa. W imieniu 
komisji ekonomicznej rezolucje Pod­
łożył b. prezes Wielkop. Tow. Kołek 
Rolniczych p. Leon Pluciński; rezolu­
cje komisji organizacyjnej zreferował 
p. B. Łubieński z Ksiączyna, wiceprezes 
W. T. K. R.; z ramienia komisji podat- 
kowo-ubezpieczeniowej rezolucje przed­
łożył p. Czarnecki, wreszcie rezolucje 
komisji oświatowej referował p. dr. 
J. Trzciński. Spisane na kilkudziesięciu 
arkuszach rezolucje obejmują cały sze­
reg aktualnych żądań rolnictwa wielko­
polskiego w dziedzinie polityki wywo­
zowej, produkcji, szkolnictwa zawodo­
wego, spraw podatkowych, osadnictwa 
itp. Szczegółowo opracowane rezolucje 
zebranie przyjęło jednomyślnie. .

W wolnych wnioskach przemawiali 
m. in. pp.: Kulwas z powiatu czarokow- 
skiego, Błochowiak z powiatu rawickie- 
go, Stępniak i Stanek, (ki)

Dzień lotnictwa polskiego 
w Chicago

NowyJork, 27. 6. (PAT) Z począt­
kiem lipca rb. odbędą się w Chicago 
wielkie, czterotygodniowe zawody lot­
nicze, t. zw. American Air Races, w 
czasie których na propozycję dziennika 
„Chicago Tribune“ jeden dteień będzie 
poświecony lotnictwu polskiemu.

Redakcja „Chicago Tribune“ zwró­
ciła się telegraficznie do kap. Skarżyń­
skiego, zapraszając go do Chicago.

Jak wygląda
gdański wymiar sprawiedliwości

Wszyscy maturzyści na bal 
do Belwederu!

Dziś zejdą się wszyscy maturzyści 
na swoim dorocznym balu, który, jest 
ślicznie przygotowany i da swoim gościom 
dużo miłych wrażeń.

Przygrywać będzie orkiestra pod kie­
rownictwem znanego kompozytora p Ta­
deusza Kurczewskiego, zr 19.223

KALENDARZYK
Ku brzegom morza myśli nasze płyną, 
jako te fale naszej polskiej Wisły, 
bośmy miłością przejęci jedyną, 
która nam łączy serca i umysły!
Lądów i morza Władco, wielki Boże, 
błogosław Polskę i to polskie morze!

Ono nas krzepi ufnością i hartem, 
ono nam tętni ciągłym rytmem pracy”, 
ono dla kupca jest szlakiem otwartym, 
jak rolnik ziemię, orzą je rybacy ... 
Lądów i morza Władco, wielki Boże, 
błogosław Polskę i to polskie morze!

Ono nas rzeźmi, wzibogaca i żywi, 
z szerokim światem nas wiąże i brata. 
Na sprzydłach żagli lecimy, szczęśliwi, 
na powitanie szerokiego świata! 
Lądów i morza Władco, wielki Boże, 
błogosław Polskę i to polskie morze!

JÓZEF BIRKENMAJER.

Gdańsk, 27. 6. (PAT) Przed sądem 
ławniczym stanął dziś redaktor socj. 
„Danziger Volksstimme“ Adonat pod 
zarzutem zadania ciężkiego uszkodze­
nia ciała.
x Red. Adonat wywiesił w dniu 1 ma­
ja rb. w Oknie flagę socjalistyczną. Nie­
bawem grupa hitlerowców okrążyła 
dom i zaczęła bombardować okna o- 
skarżonego kamieniami. Oskarżony we­
zwał napastników do zaprzestania ata­
ków. Gdy wezwanie nie odniosło skut­
ku, dał kilka strzałów z rewolweru, na 
co napastnicy odpowiedzieli również

strzałami. Podczas tej strzelaniny od­
niósł ranę 11-letni uczeń, który nie brał 
udziału w napadzie.

Mimo to, że przewód sądowy nie 
wyjaśnił wcale sprawy a ekspertyza 
rzeczoznawców wypadła na korzyść 
oskarżonego, prokurator, wskazując 
na rzekomą prowokację, spowodowa­
ną przez wywieszenie flagi socjali­
stycznej, zażądał kary 1 roku więzie­
nia. Sąd wydał wyrok, zgodny z wnio­
skiem prokuratora, nakazując równo­
cześnie natychmiastowe uwięzienie 
Adonata.

Doroczne obrady Kółek Rolniczych
Zebranie popołudniowe i wynik wyborów

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Konsulat czeskosiowacki w Po­
znaniu zawiadamia, że w dn. 28 b. m. 
przenosi swą siedzibę z pl. Sapieżyńskie- 
go na ul. Słowackiego 59 (tel. 68-40). — 
Ź tego powodu biura Konsulatu będą od 
28 do 30 bm. nieczynne.

Popołudniowe obrady delegatów 
Wielkopolskiego Tow. Kółek Rolniczych 
rozpoczęły się dyskusją nad sprawozda­
niami rady głównej.

Jeden z delegatów p. Droździk pod­
da! krytyce sprawozdanie prezesa rady 
głównej W. T. K. R. Było ono, zdaniem 
mówcy, tak radosne w swem ujęciu, że 
nie można go uważać za odbicie prądów, 
nurtujących u dołu organizacji. Mówca 
zapytał o powody niezwykłego złagodze­
nia rezolucji „Tygodnia Rolniczego“. 
Samo sprawozdanie było zbytnio nasta­
wione na wesoło. Ponadto przemawiali 
pp.: Musiał, Kubanek i Ejsmont.

Na powyższą interpelację odpowie­

dział p. Zenkteller, że rezolucje były ła­
godzone przez komisje wojewódzkie.

Wybory członków rady głównej w 
miejsce ustępujących pp.: wiceprezesa 
Łubieńskiego, dr. J. Trzcińskiego, Zych- 
lińskiego. Baranowskiego i Cz. Wró­
blewskiego odbyły się w podnieconej 
atmosferze, którą zaostrzyło jeszcze wy­
stąpienie przewodniczącego p. prezesa 
Zenktellera.

W rezultacie do zarządu weszli do 
tychczasowi wiceprezesi pp.: B. Lubień, 
ski i dr. Trzciński oraz p. Żyehliński. 
Z listy, proponowanej przez grupę p. 
Droździka., wybrano pp.: Droździka i 
Mocka.

Środa. 28 czerwca 1933.
Słońce: wschód 3,32; — zachód 20,19; —, 

długość dnia 16 godz. 47 min
Księżyc: wschód 9,09; — zachód 22,50; —* 

przed pierwszą kwadrą.
Kał, rzk.: Leon P.; jutro Piotr j Paweł. 
Kai. slow.: Zbroisław; jutro Wyszomir.

Zebrania
Dziś o 18,45 Rada miejska w sali ratu­

szowej; . .
o 20 Narodowa Organizacja Kobiet (Je­

życe) u p. Tomikowskiego, ul. Sza­
marzewskiego 18;

Jutro o 10 „Święto Morza,“ — uroczyste 
nabożeństwo w kościele Farnym; 
zbiórka Stowarzyszeń ze sztandara­
mi o godz. 9,30 na Nowym Rynku;

o 11 Tow. Przemysłowców (Jeżyce) — 
nadzw. walne zebranie; o godz. 8,30 
msza św. w kościele parafj.;

Bibljoteka im. J. I. Kraszewskiego, ulica 
Wrocławska 17 — otwarta codziennie 
od godz. 12—13 i od 16—19; w soboty 
od godz 12—15 Kaucja 3 zł. abon. 
1 zł, wpis 50 gr.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Moja siostra i ja“. 

Gościnny występ p. Marji Modzelew­
skiej.

Teatr N®wy: Dziś — „Fraulein Doktor“.

T. C, L. a oświata loda dokona endn. 
Przy imieninach, zaręczynach, ślu­
bach i jubileuszowych i innych uro­
czystościach używajcie tylko telegra­

mów T. C. I*.

Zygmunt Latoszewski 
dyrektorem opery

W głównem wydaniu naszego pi­
sma podaliśmy pokrótce wiadomość 
o zapadłej na wczorajszem posiedze­
niu Magistratu decyzji w sprawie 
koncertów symfonicznych i przedsta­
wień operowych. Obecnie, po . za­
sięgnięciu dokładnych informacyj od 
osób miarodajnych, możemy podać 
bliższe szczegóły wczorajszej decyzji 
Magistratu w sprawie tak ważnej dla 
kulturalnego życia naszego miasta.

Otóż na wczorajszem posiedzeniu 
Magistrat postanowił zamianować p. 
Zygmunta Latoszewskiego kierowni­
kiem koncertów symfonicznych. Dyr. 
Latoszewskiemu powierzona zostanie 
misja zaangażowania — z ramienia 
Magistratu — całego zespołu orkie­
stry symfonicznej oraz organizacja 
koncertów symfonicznych. W czasie

sezonu mają być organizowane co 
miesiąc dwa koncerty symfoniczne 
oraz jeden koncert szkolny. Życze­
niem Magistratu jest, aby na solistów 
i dyrygentów angażować do poszcze­
gólnych koncertów przedewszystkiem 
siły polskie.

Jednocześnie Magistrat zadecydo­
wał powierzyć p. Z. Latoszewskiemu 
prowadzenie opery poznańskiej na na­
stępujących warunkach:

Orkiestra, zaangażowana przez 
Magistrat do koncertów symfonicz­
nych, będzie jednocześnie orkiestrą 
operową. Magistrat oddaje teatrowi 
muzycznemu bezpłatnie do użytko­
wania gmach Teatru Wielkiego, deko­
racje i inne utenzylja.

W Teatrze Wielkim wystawiane 
będą opery, opery komiczne oraz ope­
retki klasyczne. Natomiast operetki 
nowoczesne, „modern“, zostają z re­
pertuaru wykluczone.

Przedstawienia odbywać się będą 
cztery razy tygodniowo i to w sobotę,

w niedzielę po południu i wieczorem 
oraz któregoś dnia w tygodniu. Poza 
temi przedstawieniami programowe- 
mi przewidziane jest jedno lub dwa 
miesięcznie przedstawienia z gościn­
nemu występami.

Sezon w zasadzie trwać będzie 6 
miesięcy, z czego dwa tygodnie odpa­
da na obowiązkowe urlopy. Faktycz­
nie więc przedstawienia regularne 
trwać będą 5 i pół miesiąca. Sezon 
rozpoczyna się 1 października.

Co się tyczy angażowania zespołu, 
to Magistrat pozostawia tę kwestję 
dyr. Latoszewskiemu, zastrzegając 
sobie wgląd w sprawy personalne i 
administracyjne. Chodzi o to. że ar­
tystom zostanie zagwarantowana ga­
ża w pewnej wysokości; dalsze zaś 
wypłaty zależne będą od wysokości 
wpływów, t. zn. dochód dzielony bę­
dzie między artystów według umó­
wionych norm. W ten sposób zespół, 
mając zagwarantowane minimum, 
będzie jednocześnie zainteresowany w.

powodzeniu imprezy. Do dyrygowa­
nia poszczególnemu przedstawieniami 
oprócz dyr. Latoszewskiego zaanga­
żowani będą jeszcze inni dyrygenci.

W ten sposób losy Teatru Wiel­
kiego na przyszły sezon zostały w za­
sadzie razstrzygnięte. Miasto bierze 
na siebie administrację koncertów 
symfonicznych i, łącznie z tem. utrzy­
manie orkiestry, oddając operę dyr. 
Latoszewskiemu. W ciągu lipca ma­
ją być sprecyzowane odpowiednie u- 
rnowy między Magistratem a dyr. La- 
toszewskim. Wówczas dowiemy się, 
jak przedstawiać się będzie zespół 
teatru muzycznego i jakie są jego 
plany.

Narazie wyrażamy pod adresem 
dyr. Z. Latoszewskiego, młodego a tak 
świetnie zapowiadającego się muzyka, 
serdeczne gratulacje i najszczersze ży­
czenia pomyślnej pracy na tej odpo­
wiedzialnej placówce kulturalnej.

(A. Kras z.)
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Wojna miedzy żydami w Lublinie
tgdmuskie prsysposobienie wojskowe otrzymało potężne 

lanie
Zapowiedziany przez sjonistów lu­

belskich agitacyjny występ Żabotyń- 
skiego, „wojennego wodza“ Izraela, 
zakończył się fiaskiem i... wojnę, do­
mową. żydostwa w Lublinie.

Oto co donosi o tem „Głos Lubel­
ski“:

„Żabotyński miał przybyć pocią­
giem południowym z Warszawy. Tłu­
my żydostwa zaległy dworzec i ul. Za­
mojską. Okazało się, że Żabotyński nie 
przybył, mimo wystawienia mu „kom- 
panji honorowej“ z orkiestrę. Jak nas 
informuję, wstrzymanie jego przyja­
zdu było postanowione już wczoraj 
wobec możliwości rozruchów w dziel­
nicy żydowskiej, przygotowywanych 
przez socjalistyczny „Bund“.

„W nocy telefonowano z urzędu 
pocztowego do Warszawy, aby ..wódz 
Izraela“ nie przyjeżdżał.

„Zawiedzione masy żydowskie, po­
cieszane nadzieję przyjazdu później­
szym pocięgiem, poczęły wracać do 
miasta. M. im. jeden z oddziałów ża­
botyńców zaszedł na ul. Krawieckę do 
taniej kuchni gminy żydowskiej. Tu 
doszło do krwawej bójki między Ży­
dami. Oddział dostał się w zasadzkę, 
urzędzonę przez „bundowców“. Napa- 
dli oni na żabotyńców z nożami w rę­
ku. W bójce zostało poważnie ran­
nych około 10 osób.

„W Pogotowiu Ratunkowem opa­
trzono: 22-letniego Jankiela Fiterma- 
na z Kraśnika, 21-letniego Icka Pol­
skiego z Izbicy, 20-letniego Jakuba 
Fridmama z Lublina i 19-letniego 
Szmula Grinblata z Brześcia n. Bu­
giem. Jednego z mich odwieziono do

SPORT
Tennis

Mistrzostwa świata w Wimbledonle
rozpoczęły się w poniedziałek spotkaniem 
w pojedynczych panów. Pierwszy dzień, za 
wyjątkiem trudnego zwycięstwa Crawforda 
(An) nad Meierem (Hiszp.) 7:5, 6:4, 2:6 3:6, 
6:4, nie przyniósł specjalnych niespodzia­
nek. Podajemy ważniejsze wyniki: Austin 
(An) i Collins (Ir) 6:1. 6:0, 6:1; Roggers (Ir) 
i Bernard (Fr) 6:2, 6:8, 6:3, 6:3; de Stefani 
(Wł) i Dawid (An) 6:0, 6:3, 6:2; Vines Am) 
i Meredieth (An) 6:1, 6:2, 6:0; Perry (An) i 
Locroix (B) 6:3, 6:3, 6:2; McGrath (An) i 
Kingsley (An) 6:4, 7:5, 6:2; Spence (P. Af) 
i Hecht (Cz) 6:4, 5:3 zrezygnował; Boussus 
(Fr) i Delaportas (Gr) 6:1, 6:0, 6:4; Sertorio 
(Wł) i Vigow (An) 6:1, 6:3, 6:1; Stoeffen 
(Am) i Avory (An) 2:6, 10:8, 6:4, 8:6; Satoh 
(J) i Landau (M) 6:4, 6:2, 6:1.

Notowania dewiz z dnia 27 czerwca 1933
(Obsługa rad otelegraficzna P A T-łcznejl

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

t

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Londyn)«? Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa ; » • 6 ca 100 zt 67,44 47,40 30,25 14,25 382,50 58,05
Poznań . » ■ • 6 Łww» 100 zt — — — — — — — — —
Gdańsk , ( • • 4 17352 100 Gd gid — 82,22 — — — 684.50 — —
Berlin » > 1 • 4 212.34 100 R M 211,40 120,78 — 14,36 29,80 601,— 799,— 122,50 186,70
Belgja . , 1 > 31/2 123 94 100 belg 124,80 71,47 58,94 24,32 17,60 355,75 — 72,45 —
Bukareszt > • • 7 172- 100 1. — — 2,488 572,50 0,80 16,15 — 3,08 —
Budapeszt . » » 4 15590 100 pengo — — — 27,- 22,25 — — — 124,29
Holandja . i 1 3U2 358.31 100 eld hol 353,75 203,30 167,83 852,50 49,17 1018,— 13,40 206.50 279,70
Kopenhaga » » 31/2 238.88 100 k d — — 63,99 22,42 19,10 — 511,— 78,70 105,75
Londyn ł » 2 43.38 1 funt szterl. 30,40 17,48 14,35 — 4,29 86,57 114,50 17,66 23,98
Nowy York • * 21/2 8.91 41 1 dolar 7,16 4,13 3, 92 423,— — 20,44 27,10 417,- 567,-
Paryż . . , 1 t 3 34.92 100 fr franc. 35,09 20,16 16,59 86,59 4,95 — 132,20 20,38 27,76
Praga . , » 41/2 180.62 100 k. cz. 26,55 15,26 12^4 114,50 3,715 75,70 — 15.41 —
Rzym . » » 4 172.— 100 1. 47,- — 22,- 64,56 6,64 134,— 177,65 27,30 —
Szwajcarja • f 2 172.— 100 fr szwajc. 172,15 99,90 81,27 17,645 24,15 490,— 618,50 — 136,20
Sztokholm . t » 31/2 238 88 100 szw — — 73,78 19,435 22,10 ““ 587,— 90,80
Wiedeń . . • * 5 125.43 100 szyling. — — 46,95 3t,75 — — — 73,41

szpitala. Wielu rannych opatrzono w 
szpitalu żydowskim a cały szereg na 
„placu boju“.

„Rzecz znamienna, że ranni żabo- 
tyńcy ślady „bitwy“ noszę przeważ­
nie w okolicy pewnej części ciała. We­
dług opowiadania Machabeuszów „bro­
nili się oni zaciekle“ w ten sposób, że 
położyli się na ziemię, a napastnicy 
żgali ich nożami.

„Nic dziwnego, że przy tak wypró­
bowanej „strategji“ żydowskie przy­
sposobienie wojskowe otrzymało po­
tężne lanie.

¿L opresji wyratowało ich przyby­
cie policji z przedstawicielem staro­
stwa na czele. Dokonano aresztowań, 
poczem zbity oddział wrócił pod osło­
nę policji do miasta.

„Ta niefortunna bitwa „wojsk pa­
lestyńskich“ odstraszyła widać „wo­
dza“, który wołał się nie narażać i 
przybył do Lublina cichaczem, rezy- 
gnujęc z „kompanij honorowych“ i u- 
roczystego powitania.“

Trzęsienie ziemi na Sumatrze
Amsterdam, 26. 5. (Tel. wł.) We­

dług doniesień z Batawji trzęsienie zie­
mi na Sumatrze pociągnęło za sobą 76 
ofiar w zabitych i wielu rannych.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i jutro dwa ostatnie gościnne 
występy gwiazdy teatrów warszaw­
skich Marji Modzelewskiej, która zdo­
była w Poznaniu pełny sukces arty­
styczny i kasowy. Ostatnie cztery 
przedstawienia „Moja siostra i ja“ by­
ły wyprzedane do ostatnich miejsc a 
wiele osób odeszło od kasy, nie do­
stawszy biletów.

Z Teatru Nowego
Dziś i jutro „Fräulein Doktor** z 

Halinę Cieszkowskę. Niskie ceny (od 
1 zł do 2,50 zl) ścięgaję tłumy pu­
bliczności, goręco oklaskujęcej zarów­
no znakomitę „Fräulein“ jak i świet­
nie zgrany zespół.

Wkrótce rozpoczyna gościnne wy­
stępy gwiazda Teatru Narodowego, 
znakomita artystka Marja Malicka. 
Partnerem jej w głównej roli męskiej 
będzie Zbyszko Sawan. Para znako­
mitych artystów ukaże się w naj­

nowszej sztuce Nicodemi‘ego „Cień“, 
w której Marja Malicka z niebywałym 
artyzmem kreuje głównę postać ko­
biecą.

Widowisko na świeiem powietrzu
We czwartek w razie pogody na te­

renie targów poznańskich arcydzieło 
Schillera „Dziewica Orleańska“ w 
specjalnej inscenizacji plenerowej. — 
Niskie ceny (od 1 zł do 2 zł) wróżę te­
mu oryginalnemu widowisku nieby­
wałe powodzenie.

Z Komedji Muzycznej
W najbliższym czasie odbędzie się 

premjera głośnej sztuki Sardou „Ma­
dame Sans Gene“. W roli tytułowej 
Halina Cieszkowska. Napoleona grać 
będzie M. Serwiński. Widowisko o- 
trzyma pierwszorzędną wystawę, 
świetne kostjumy i bogate dekoracje.

RECENZJE KINOWE
Kino „Sfinks" wyświetla film pod tyt. 

„Usta zbyt czerwone“. Jeśli chodzi o typ 
filmu, jest to salonowa komedja. Boha­
terkami jej są panie Laverme: mama i 
córka. Mama — bogata wdowa, prowa­
dzi lekkomyślny tryb życia. Jej córka, 
Denise, (całkiem inny typ niż mamusia), 
kocha młodego hr. Huberta de Castellane. 
Wuj Huberta, hr. Filip, sprzeciwia się 
małżeństwu siostrzeńca, sądząc, że Denise 
z charakteru i usposobienia jest podobna 
do matki. Pani Laverne jest jednak tak 
sprytna, że hr. Filip nietylkó godzi się 
na małżeństwo siostrzeńca, ale sam na­
wet żeni się z panią Laverne.

Film posiada dużo miłego wdzięku i 
wyreżyserowany jest z wyczuciem efektu 
komedjowego. Na podkreślenie zasłu­
guje ładna oprawa filmu. W rolach 
głównych: Frorence Vidor, Loretta
Young. Albert Conti i Adolf Menjou. (Sz)

Kino „Renaissance“ wyświetla film 
pod tyt. „Ludzie bezdomni“. Treścią 
filmu są dzieje pary włóczęgów, wyrzu­
conych dziwnem zrządzeniem losu poza 
nawias społeczeństwa. Dzieje te. opo­
wiedziane interesująco, posiadają bardzo 
dużo mocnych scen dramatycznych.

Jest to film niemy Obsadę aktorską 
ma dobrą: Louise Brooks (nagrodzona 
przed kilku laty piękność z Hollywood), 
Wallace Beery i Byszard Arlen. (Sz)

Kino „Tęcza“ wyświetla film polski 
p. t. „Zew morza“. Gdybyśmy mieli glo­
sować, jaki polski film morski należałoby 
wznowić z okazji zbliżającego się „Świę­
ta Morza“, oddalibyśmy nasz glos na 
„Wiatr od morza“. Natomiast „Zew 
morza“, „Pod banderą miłości“, „Straszna 
noc“ i t. p. umieścilibyśmy na dalszym 
planie.

„Ze-w morza*' nie jest bowiem filmem, 
któryby się wybitnie wznosił ponad prze­
ciętność. W rolach głównych tego filmu 
oglądamy nasze rodzime gwiazdki: Norę 
Ney, Jerzego Marra, Maszyńskiego i in­
nych. (Sz)

trans. sprzed. kup.
124,80 125,11 124,49
353,75 354,65 352,85

30,40 30,55 30,25
7,16 7,20 7,12
7,18 7,22 7,14

35,09 35,18 35.00
26,55 26,61 26,49

172,15 172,58 171,72
47,00 47,23 46,77

211,40

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 27. 6. 1933 r.
Dewizy:

Belgja 
Holandja 
Londyn 
N. Jork czek 
N Jork kabel 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiochy 
Berlin

Tendencja mocniejsza, z wyjątkiem Hoi 
landji, która ma tendencję słabszą.

Papiery wartościowe i obligacje:
4% poż. inwest, .... 101,25
4% poż. ser. ...... 108,50
5% poż. ko n wers. . , 43,50
4% poż. premj. doi. j « , 48,80— 48,75
7% poż. stabiliz..................... 49,50— 49,25

Tendencja przeważnie słabsza.
Akcje w złotych:

Bank Polski ....... 75,00
Lilpop .... 
Ostrowieckie s. B. 
Haberbusch

9,50
28,00
40,25

Tendencja przeważnie mocniejsza

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg. 

reszta za 100 kg
B e r 1 i n, 27. 6. 1933 r. 

Pszenica marchijska . . . 186,00—188,00
Tendencja mocniejsza.

Żyto march.................................  151,00—153,00
Tendencja mocniejsza.

Jęczmień pastewny i prze­
mysłowy .................... • . 160,00—168,00
Tendencja spokojna.

Owies march.................... ..... • 136,00—141,00
Tendencja mocniejsza.

Mąka pszenna ....»» 22,50— 26,75
Tendencja spókojna.

Mąka żytnia ... = »« 20,60— 22,75
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne ■ . ■ * * 9,60— 9,75
Tendencja stała.

Otręby żytnie . . < ■ ■ ■ 9,30— 9,50
Tendencja stała.

Groch Victoria . . a ■ s 24,00— 29,50
Groch drobny jadalny . > > 20,00— 22,00
Groch pastewny , . • ■ > 13,50— 15,00
Peluszka . . . , s ■ e ■ 12,50— 14,00
Bób 12,50 14,00
Wyka . . . a ■ i > ■ > 13,00— 15,00
Łubin niebieski ■ ■ i * 11,00— 12,25
Łubin żółty . . • « a » 14,25— 15,50
Kuchy lniane 37% .... 15,00

(włącznie dodatek monopolowy).
Kuchy z orzecha ziemnego

50%.........................................15,00
(włącznie dodatek monopolowy).

Kuchy mielone 50% . . ■ 15.40
(włącznie dodatek monopolowy). 

Wytłoki suche ... 6,60
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg....................12.80
(włącznie dodatek monopolowy).

Śrót Soya ekstrahowany 46%
loco Szczecin ■ . t • > 14.00

Płatki ziemniaczane , a . 13,30— 13.50
Słoma 4 pras drut ■ i . 0»40 0,55
Słoma p pras drut . . « i 0,35— 0,45
Słoma jęczmienna drut > » 0,35— 0,45
Słoma owsiana drut. . < > 0,35— 0,45
Słoma ż długo wiązana , » 0,65— 0,95
Słoma i pras, sznur . i » 0,40 0,60
Słoma p. pras, sznur. . t « 0,30— 0,4o
Sieczka .....»« s 1>25— M®

Tendenja cicha.
Siano handlowe suche stare 

zbiory .............................. • 1,20— 1.40
Siano dobre I. pokosu stare

zbiory  .................... 2,00— 2,40
Siano dobre II. pokosu nowe

zbiory  .............................. 2,00— 2,30
Lucerna., luzem stare zbiory 2,30— 2,60 
Tymotka luzem stare zbiory 2,60— 2,90

Tendencja mocna.
Ogólna tendencja stała.

Za ogłoszenia 1 rek l.a.m.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego

Leśniewicza w Poznaniu.

2 SKŁADY od zaraz do wynajęcia
jeden przy ulicy Wiel- « I

kiej 1 narożnik ul. Żydowskiej, drugi przy ul. żydów- SJ 
skiej 36. Zgłoszenia pizyjmuie od 2 - 3 po południu

JC. LODJ, Poznań, św. Marcin 33.

M. Polytech. Institut, Paris
Stud. inż. „In Absentia“ (drogą korespond.), 2 lata (krócej 
dla kandyd. ze specj. przygotow. (Wydziały: budowa samo 
chodów, samolotów, elektr., żelazo-beton., centralne cgrzew. 
Regulamin i program: Sekret, (dept, K. P.) I. M. P. 38, 
Rue Hallć, Paris 14 e. Tg 1328

Nowa 11, I.
ku owadize Sz®n Paniom! Pole­
cam mój nowo dołączony oddział 
czarnych sukien spódnic pła­
szczy i kostiumów Zamówienia 
pilne wykonuje 12 godzinach. Wł. 
T. Jaworska. zdr 38 779

Okno
wystawne — (szkło kryształowe 
2 00X1,33 m) s drzwiami i szalu- 
zja zaraz sprzedam. E. Koniecz­
ny środka 7 zdg 38 300

27 SZUKA PRACY

MANSZETY
skórzane do tłoków

poleca ne 5 941

GarbamiaF.Oeiizel,Gniezno.

Panie gospodynie!
Cielęcina dobra, tania tyl­
ko Stary Rynek 5, Włodar- 
czak. rp 7770

KUPNA

Zegarmistrzowskie
narzędzia

używanie, lecą w dobrym stanie 
kupie. Oferty Kurier Poznański 

»irg 38 752

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy oo jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Werkmistrz
ślusarski egzaminowany maszy­
nista Doszukuje posady werk- 
mistrza lub maszynisty, Włady­
sław Stupski Oborniki. Obrzycka 
15. ' zdg 38 292

Dziewczyna
uczciwa z potowainiem i praniem 
z dcbremd świadectw anw szuka 
posady. Oferty Kurier Poznański 

zdg 38 355 

Dziewczyna
pracowita kochajaca dzieci z do- 
hremd świadectwami cokolwiek 
gotowaniem szuka posady 1. 7. 
Oferty Kuirjer Pozn. zdg 38 270

Dziewczyna
uczciwa i czysta z dobremi świa 
dectwamt i dobrem gotowaniem 
poszukuje, stałej posady lub po­
sługi od i| 6. 1933. Oferty Kurier 
Poznański zdg 38.498

Służąca
z prowincji, skromna uczciwa coś­
kolwiek z gotowaniem poszukuje 
posady Oferty Kurjer Poznań- 
ski zdg 38 324_______________ ,

Służąca
szuka posady do dzieci z szyciem."— adg 38 289Oferty Kurjer Pozn.

I rz e dpłata W ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem 
__ _______ 1 ' — do domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zł 4.14. kwartalnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zl 9,60. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maia prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

i «na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstuOgłoszenia redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
O__________ _ 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mi-

limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża: do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11. większe dłużej według 
możności. Drobne) ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 6 nagłówkowych): słowo nagłów­
kowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za 'różnice miedzy zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych t uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476. 3307. 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,filja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149.
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